
( Nro 2.)

R O Z M A I T O Ś C I .

We  Wtorek N

L i s t y  z L a p o n i i
a l b o

L e o n  i  C e l i n a
( p r z e z  F ra n ciszka  R y c h lic k ieg o  *).

Hrabina *** posiadała naypięknieyszą ma­
ję tność w e ko he y  Krakowa, Oddawszy się 
samotności żyła wniey d ługo  spohoyoie  ka,r- 
mioua naysłodszemi nadziejami i miłą se rca  
iey pamiątką. Życie to iednak zmieniło na­
gle  całą postać swoią.  Huczne  zabawy i fes­
tyny zaięły mieysce iednostaynośći  wieysliiey. 
dtąsiedzi i przyjaciele zapraszani byli bez 
pzerwy.  Hrabina była szczęśliwa. Aie to , 
Co ią uszczęśl iwia ło , n i e b y ł y  festyny;  ona ie 
Zawsze mieć m o g ła ,  bo  należała do nayma- 
iętnieyszych w eałey okolicy.  N i e ,  ona była 
więcey iak maiętną ,  ona była czule kocbaDj 
matką. Jey  Leon powróci!  z dalekiey po d ró ­
ży. Szczęśc ia ,  iakiego doznawała na widok 
*yna, n ie  będę  opisywał.  Matki ,  wyt mię z ro­
zumiecie.  Leon  z orężem i książką w ręka  
Odbył prawie  wszystkie wyprawy,  które w 
ostatnich latach napełniały trwogą E u r o p ę ,  
Leon im więcey w idz ia ł ,  tym więcey ieszoze 
widzieć pragną ł ,  i ta rzecz iedna tylko mie­
szała szczęście Hrabiny.

„Ożeń  go W P a n i  D ob rodz i eyka , mówił  
Pułkownik  zięć ie y ,  który n iedawno przybył 
* żoną dziel ić radość matki. Ożeń. go W P a ­
ni  D o b r . , a tym sposobem zaradzisz wszyst­
kiemu. Nic bardziey do domu i  spokoynego 
życia nie w i ą ż e , iak szezęśl iwe małżeństwo.

—  J e ż e l i  .się tylko nie zakochał* w iakiey 
Laponiance  , to nam tu nie pow inno zbywać  
Ha sposobach do tego ,  dodała Pułkownikowa.

,,Jakiem i ia myś la ła,  odp ow ie  H rab ina ,  
i  dla tego  w a s ,  kochane  d z i e c i ,  zaprosi łam 
do s i e b ie ,  ale widz ic ie ,  że starania mo ie  by ­
ły dotąd daremne.  Z całey okolicy pozna ł  
inż pa n n y ,  a przecież z imny iak p ó ł n o c ,  z 
ktorey powróc i ł ,  zostaje. Chodzi sa mo tn ie ,

*) N aśladowanie z Niemieckiego t Schattńungtn,
Leipzig i'3o$*
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często się zamyśla ,  a chcąc go słyszeć fao- 
wiącego potrzeba  z nim gadać o iakichsit  
krainach , o których ia dawniey nazwisku nie - 
•łyszałam.

„Zamyśla  s i ę ? ,  rzekła Pułkownikowa.  
Móy mężu , czy piękne  są Laponianki  ?

—  N a t u r a l n i e , odpowięJz ia ł  P u ł k o w n i k , 
n ic  nie masz pięknieyszego w całey Laponii .

Hrabipg była coraz niespokoynieyszą.  
P o  oddaleniu się dzieci  z pokoiu kszala wo­
łać do siebie Wacława , starego sługę iey syna,

„Móy W a c ł a w i e ,  chcę z tobą mówić o 
Leonie.  Ty znasz go d o b r z e ,  bo od dzie-  
-cieństw* aawsze byłeś przy mul. Powiedz  uii.

—  Tak iest Wie lmo żna  Pani . ,  p r zerwał  
gada tl iwy Wacław cbwytaiąc z zapa łem u lu­
bioną sposobność do wówienia , ia go bawi­
łem na ntoich r ę k u ,  ia wodziłem do  sz k o ły ,  
ia stałem przy uim w owym dniu gorącym
pO u ;.

„Ach 1 przestań ; d rżę  ieszcze cała na to 
wspomnienie .  Mów mi raczey o waszóy osta­
tniej? podróży.

—  Ta niema n i c  lepszego w sobie.  T e ­
mu się ieszoze do tąd wydziwjć n ie  mogę  p o ­
co raóy Pa n  tak da leko iezdził .

„C ó ż  przecie r o b i ł ?
—  Łaził  po  wszystkich kktach ,  wszystko 

chciał sam widzieć i sam bydż wszędzie.  Z 
hakiem okntym vr r ęka  śl izgai  się iak piłka 
ze śniegu po lodowatych górach.  Zima nasża 
iest  tylko chłodzącym wiet rzykiem n a  prze­
ciw zimy tych niedźwiedz i.  Chaty ich be*  
okien podobne  do iam wilczych , gorsze od 
naszych ch l ewów;  in n ie  raz iak pień zmarzły 
w nich leżałem. T r o n  rybi  i kawał suszony 
w dymie psa morskiego są łakociem ,  nad któ­
re  za Szwecyią nic nie masz lepszego.  Gdyby 
ci ludzie chcieli  mię u siebie Królem z r o b i ć ,  
tobym im za tę łaskę padziękewaf. .

„Czy p iękne  są ich k e b ie ty ?
—  P a n  móy nie raź ie  chwali ł  i rri.e r a r  

żartował  z  n i e m i , ale ia tam nic n ie  widz ia ­
łem  p i ę k n e g o ,  tylko, że to  się teraz wszystko 
inaczey wid i i  jak w owy oh latach grze jnych ,  
kiedy się młodym było.
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„P o w iad asz ,  r2e Pan twóy nie raz ia r to-  
« « (  a prze to musiał bywać w e so ły m , dla 
•uegoż  nim teraz -nie iest  /

—  W ie m  ia i tego przyczynę.
'„Mów Wac ła w ie ,  coźby to bydź m o g ł o ?

— Ni schay mię Pani  n ie  wyda tylko ze 
sekretu.  Temn wszystkiemu są listy wir.ńe.

„Jakie  listy ? zkąd ?
. —  Z Laponii .  Ja ieden  o J b i e r t m  ie i od- 
daię. Naywięgey iest ich z pieczątką , w któ- 
rey płomienie na oł tarzu goreią.  Tey  N ie ­
dziel i  przyniosłem taki Pa nn  moiemn-

Taiemnica ta zatrwożyła Hrabinę .  Pnł -  
hownikowa, którey s ię’ mańka nayprzód zwie.  
r z y ł a , obra ła  naykrćtszą drogę do ydkrycia 
całey prawdy.  Pew neg o  poranka  wchodzi  do 
brata i prędka iah s t rza ła, leci  w iego obięcie.

, , Kochany L e o n i e , iuż tedy  zostaniesz 
z  nami ? ,

—  Zostanę,  bo matka nasza chce tego.
„Umiem cemc  powolność twoia. Ale

p o w i e d z ,  czy cię prócz chęci do podróży 
n ie  ciągnie iesacze co i n n e g o ?  Leon zaczął 
się rumienić.  Pułkownikowa sciskaiąc go , 
chciała odkryć w twarzy cala ta iemnicę ,  on 
zaś spnscił  oczy i uśmiechnął  się.

„Dosyć na tern,  iużeś mi odpowiedział .  
- r - < Coż takiego ? Nie  r,oznmiem cię,

„Ale  ia cię rozumiem. Ty  kochasz się. 
ih— Żartui-esz siostro.

„Móy drogi  L e o n i e ,  n ie  ukryway przed 
Sami twoich myślr. Mama i ia chcemy cię 
widz ieć szozęślidrym. 1 y kochasz . . .  Ożeń  
s i ę ,  ia ci ohcę z serca do  tego dopomódz.  
Tylko zapomniy e dalszych podróżach.  Ma­
ma nasza n ie  zniosłaby więcey twoiego odda­
lenia a lubym straty iey nie przeżyła.  L e o ­
nie , tyś zswsze był  dobrym synem i bratem 1 
JWów pra wdę ; ty koohasz. Nie zgadłamże ?

—  Nie  wiem,  co ci odpowiedz ieć  na to.
„A  to zabawnie.  Jegomość nie  wie , czy

Locha albo nie kocha. Ale ia Zn to wiem le- 
p iey  od W P a n a .  G dybym ,  na p r zyk ła d ,  po ­
kazała ci bi lecik z o ł ta rzem,  ożyliby p łomie­
nie iego nie zarumieni ły cię ieszcze ? Leonie  , 
n ie  kryjr p rzedemną twarzy

—  Sios tro,  day mi odetchnąć.  Ju ż  ci 
wszystko opowiem,  nie śnąiey się tylko ze rnaie.

bSkromnie  i z uwagą ,  iak Dziewica  
J i ł ońca , słuchać cię będę.

rr- Cała te historyia iest  dziwaczna i  ie -  
dynie w swoim rodzaiu.

„N ie  t o , taka bydż powinna.  Gdziosz 
ies t  miłość,  coby nią choć raz nie  była? Na  
amanta iesteś w samćy rzeczy t rochę  za r o ­
zumny. Roz  urn i  miłość są rzeczy z.  pełnie

sobie  przeoiwr  e. Miłość iesl i  nie m a r z y ,
ni* dziwaczy , r . i e sza le ie ,  nie iest  miłością.

—  W i ę c  d o b r z e , dowiesz się o wszysrt- 
kie rn ,  chcę nawet użyć cię do pomocy.

„Ziniłuy s i ę ,  tylko niewysylay mię dtv 
Laponii .  Gdzieś pozna ł  twoia piękność ?

—  Nigdzie.
„ N i g d z i e ?  T o  nie znasz i e y ?

—— Znam i znam lą bardzo dobrze.  Ona  
ies t  aniołem moim.

„Na tu ra ln ie !  Spodziewam się i e d n a k , że 
roszczę bez  skrzydeł  i  mieszka na naszym 
padole płaczu

—  O kilka mil za Poznaniem.  J e y  se rce ,  
iey dnsza zachwyca mię całego..

„ T e r a z  cię pozna ie  , że kochasz.
—. Z resztą nie iest  piękną ani bogatą.

„N ie  piękną ? Nie  wiesz co gadasz. Ona  
iest  Z a p e w n e  wizerunkiem piękności  kobie-  
cey i zbiorem wszelkich doskonałości.  Ala 
ieszcze raz , gdzieś ią pozna t ?

—  N ig d z ie ,  iużem c i " powiedzia ł .  Chcę 
ei przecież  okazać iey sylwetkę na moich 
p i t r s i ic h .

Puł kownikowa długo się iey przypatry­
wała. Twa: z była blada i n iepiękna  , czat iść 
iednakże i dobroć zdawały się w części ią 
okraszać.

„ I  w tym tedy obrazku u k o c h a ł e ś  się
Leonie ?

—  Nie  s ios t ro ,  m e  w obrazka.  Siaday i  
ałuchay.

Kiedy przybywszy za a r lopem do do ma 
iuż nie zastałem Óyca przy życ ia ,  żal i smu­
tek opanowały mię Całego. Uczueia te bole­
sne nie były gwałtowne  , ale tern głęb iey o- 
siadły w sercu m o i e m , im więcey spokoyna 
rozwaga  dozwalała mi r o z p o z n a ć ' wielkość 
straty naszey. Często się nad nią zastanawia­
łem , i w takiein usposobienia nmysłn złoży­
łem wiersze z muzyką., które móy Szef  do 
druku podał .  Kilka miesięcy pożniey odebra­
łem list uastępuiący od nie znaiomey osoby i  

Mci  P a n ie  !
Może to có o z y n i ę , iest nie prpyzworto- 

śoią t e  strony mo iey ,  ale przebacz  W P a n  
d z i e w c z y n i e , która tą r tzą  wdzięczność nad 
zwyczaie przenosi .  W P a n a  winna iestem 
wiele.  Móy O y c i e c , móy drogi  Oyciec żyć 
przestsł .  Śmierć iego-zaczę ła  niszczyć wła­
dze ciała i u m y ł a  inoiego. Zdawało mi s i ę ,  
że chodzę wśród oktopuych s t n s z y d e ł  po 
zwaliskach świata wyglądaiąc wschodu ia t rzen-  
k i , co mi przyświecać mirła.  Posępne  d a ­
chy przeymowały iey promienie.  Nie  pamię­
tam ,  oo się wtenczas działo w  około u n i e .
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wiem ty lko ,  i e  wiele cierpiałam.  W  takim 
stanie okropnym usłyszałem raz muzykę ze 
śpiewem. Była to muzyka WPa na .  A c b ! 
straciłeś także iah i a ,  twoiego Oyca i czułeś 
iak ia ,  tę stratę. Niebo  wydało zapewne mn- 
l y k ę  ca naszą poc iechę . J e y  boska władza 
wzruszyła całą istotę moia.  Rozpływając  się 
we  łzach na iey wdzięczny odgłos  c z u ł a m , 
iak ze spadaiąoeini,  łzami orzeawiało się skrze­
płe. serce moie. Zaczęłam oddychać wolniey.  
Śp iew W P a n a ,  iak miły wietrzyk wiośn iany,  
rozwiną ł  smolne widziadła moi*. Ciemność 
zaczęła nstę.pywać, intrzenka przyświecać i w 
■końcu poznałam osob y ,  co mię otaczały.  
W P a n  uratowałeś mię. Muzyka iego napawa 
mię teraz 'smutkiem , ale ia się czuię szozę- 
ś l iwi  w tym smutku. Tony iey i śpiew są 
dla mnie nowym św ia te m , w którym rada 
przebywam **). Może to iest  nowy zawrót.  
Ale bądź co chce ,  .strata moia go usprąwie- 
dliwa. —  O to są pierwiastki  rntiiey myśli i 
ręki.  Spełni łam pos tanowienie .  Przebacz  
W P a u  i bądź szczęśliwszym odejnnie.

Celina .
, ,W yborn ie !  Rzekła  Pułkownikowa śmie­

jąc się. My słabe Stworzenia płakałybyśmy z 
oznłosci nad takim l i s tem,  lecz wy mocne 
Pi lchy rozumiecie'  inaczey.  Ceż da l ey?

—  Je d n a  grzeczność  pociąga drugą  za so­
bą. Możnaż było nie odpowiedz ieć na list 
t ak i?  Odpisałem. Użalałem się nad wspólną 
naszą s tra tą ,  cieszyłem ią i s iebie.  T o  mi 
z iednało krótką odpowiedź.  Pisałem jeszcze 
raz.  Odpowiedź  i pytania tak przeciągnęły 
naszą kor respondencyę , żeśmy iey nie znaleźli  
końca. Każdy list był  nowym krokiem do 
Wzaiemney ufności.  Dusze  nssze stykały się 
* sojją i zawarły związek ,  który n ie  ma nio 
wspólnego ze zwyczaynemi stosunkami życia. 
Nas nie wiążą zmysły , maią tek , interesa i 
tysiączne tego rodzain nboczne widoki.  J e ­
żel i  mieszkańcy nieba kocbaią się i  wzaiein- 
n i e  udzielaią sobie ucznc ia ,  to muszą tak 
c&uć i k o ch ać ,  iak my tu dwoie na ziemi. 
Siostro I Tg czaruiaca piękną duszą Celina 
natchnęła mD;e oboiętnością hu reszcie p łc i  
swoiey. W id z i a ł em  tyle dz iewczą t ,  lecz ża­
dna nie była w stanie zaiąć iey mieysoa. Ale 
coż widz ia łem? Iestoty więcey ciała iak du- 
Izy mające , eowiace prosty popęd  natury mi­
łością , którą wyobraźnia zapala a małżeństwo 
os tudza;  i es toty,  które myśląc o ba lach i ubio-

•*) W iadom o , że żyiący do tąd  K ró l A ngielski czuł 
na odgłos muzyki wielką nłgę w początkach 
podobnego nieszczęścia swoiego.

rach  prawią w  i edwabnych słówkach o senty-
m e o ta ln o ś ć i ; iestoty ,

„ Ie s to ty ,  które o włos nie s§ gorsze ani 
lepsze od mężczyzn ,  przerwała  Pułkownikowa,  
Muszę W P a n u  napomknąć , że mówiąc z sio­
strą , nie powinieneś  zapominać że gadasz do 
kobiety.  Teraz  ciągniy daley twoią tyradę,

—  Poprawię  się,  l ecz p r z e b a c z ,  i eżel i  
p rzy prawdzie  będę  obstawał.

„ I  ia też także chcę ią wyznawawać ko­
chany Leo n ie /  Ty kochasz twór  własney wy­
obra źn i ,  idea ł ,  który się w g łowie  twoiey 
wylągł.  Marzysz iak wszyscy rozkochani  na 
tym ziemskim planecie , któryoh l iczba z każ­
dym dniem się powiększa.  W ie rzay  mi L e o ­
n i e ,  ty nie iesteś Anio łem,  równie iak twoia  
Celina nim nie iest. Ludzie są sobie zawsze 
podobni .  Każdy z nich musi przebydź ściesi-  
k ę , którą mu na tura  wytknęła.  T o ,  co ty 
teraz marzyąz , każdy iuż sobie wyobrażał  w  
po dob nem położeniu.  Każdy mniema o so­
b i e ,  że iest  nadzwyczayny**i że on tylko ie* 
den stanowi wyiątek z powszechney reguły.  
W  rzeczy zaś, wszyscy błądzą,  z tą tylko róż­
nicą , źe każdy po swoiemn. W i d z ę ,  że to 
kazanie nie trafia do twoiego przekonania 
Mći Pan ie  Fi lozof ie,  ale abyś ie poiał  ; mu­
sisz się wprzód wpisać w bractwo małżonków.

—  T y  także nie rozumiesz mię Eiizo.  J a  
tylko znam Celinę. Czytay iey listy a ina­
czey sądzić będziesz o nas. Czy mniemasz,  
Że ia ią mnićy kochać bę dę  nawet  przy oł­
tarzu z in nym ?  Albo ona przestanie  bydź 
mi wierną , gdybym się ożeni ł  z inną ?

„ Ja  mniemam , że wy oboie latacie p o ­
nad obtoki.  Pow iedz  że mi ieszcze , czyli  
n ie  zbierała was kiedy chętka widzieć się wza­
j e m n ie ?

—  Miłość nasza była Plałoniczna i p rze­
stawała na sarnyeh listach. Wybiera iąc  się do 
Szwecyi pisałem list de  niey z ozna jmieniem 
moiey pod ró ży ,  z którego kopi i  muszę ci 
niektóre tylko mieysca przeczytać , abyś le- 
piey poznała ducha naszey przy i aźn i ;

—  —  N ie  żegnam się z tobą droga Ce­
l i n o ,  bo my.aię nie oddalamy. Dosze nasze 
zawsze są sobie pr zy tomne ,  czy nas krok ie- 
d e n ,  m o r z ę ,  albo całe światy dzielą. Zamia­
na tylko uczuć uc ie rp i  t r o c h ę ;  traciemy coś ,  
ale niewszystho. To  p o  iest  nsyważnieyszego 
i Co ciało nasze martwym znakom w biletach 
powierza , dusza moia bez wzglęoD aa miey,  
sce i czas : „Kocham Cię“ powtarza twoiey. 
Tak  ie d jo *  C e l i n o , kocham Cię. Niechay 
los nami w ła d n ie ,  iah mu się podobać b ę ­
dz ie ,  ty tylko zostań taka,  iaka mi się iuż raz

)<2



* *  4 **-
okazałaś. Przeczuc ie  ianiei  s-Z£peze ta i ,  Ż9 
się obaczemy k i e d y ś , ale biada , gdyby się 
m m ]  nasza powierzchowność  nie podobała.  
T / m  sposobem obaUlioysmy sami budowę 
szczęścia n a sz ego .— Położenie  nasze bez  wst­
ąpienia iest  szczególnie w porównaniu  do 
ty ch ,  co kochaią. M o m en t ,  którego tamci 
z  tahiem utęsohnieniem wyglądaią , wprawia 
nas w słuszną obawę. My iesteśmy d u c h y , 
którzy się w niepoięley zmysłami przes trzen i  
znachodzą i udzielaią sobie  znaki  po w in o ­
wactwa swoiego. — — ——

Leon zamilkł. Pu ł kownikowa  uśmiecha­
n o  s i ę :

, ;Miłość waszych ducLów iest  naymiłoś- 
nieyszem dziwaelwem pod słońcem. Jakże  
duch Celiny przyiąf  tę wiadomość?  N ie  gnie-  
Wałże śię n* nią ?

—  T y  mnie  gn iewać  zaczynasz twoiemi  
Sunkniri.

Czas n ie  iest po t e m u ,  abym  mógf wszy­
stkie szczegó ły  o po w :adać. P ow ie m  ći tylko 
kró tko ,  że chcę ią pod  cndzćin imieniem 
poznać.  Zdarzenie  , co moią podróż  skróci­
ł o , .est iey n ieznane .  Listy ie y  zawsze je ­
dnakowo adresowane odbiera ieden  z moich 
pTZ/iació ł i przesyła do K r a k ó w - .

„Rozumiem - wasze n i e w i n n e  duchy zna­
ją s i ę ,  w i d z ę ,  na intrydze.  Ale zwolna L e ­
onie , tak daleko ieszcześmy nie zasil i .  Ty ś  
moiey rady potrr  e b o w a ł , p rzeto  chę bydź 
wyslncbaną i żądam , abyś nic nie rozpoozy-  
s ą ł  bez moiey wiecrey. T e r r z  zostaiesz w 
ręko moich. Adres . i  mieysce są mi wiado­
me , przy tern wiesz , że iestem czasem z ło­
śliwa i listy pisać umiem.

—  J a k to ,  ty byś mię zdradzić  m ogł a?
„Czemuż nie ? T e n  iest los wszystkich

wielkieh ludzi , ieżeł i  iść nie- chcą za radą 
tych , którym się powierzaią.  J e d n o  z dwoy- 
g a : Radę  .albo z d r a d ę ,  obieray,

Ale  na bok żarty ; chcę ci Leonie  szcze­
rze  dopomagać i dla lego  p r o s z ę ,  abyś się z  
miezein nie spieszył. Szczęście twaiego  życie 
zajjJłsło może od tego. Ty dobra dt iszo,  
n i e  znasz nas jeszcze.  Se rc e  kob-ety mnsi 
mieć koniecznie i*kas igraszkę ,  bc to iest  
i ego potrzebą.  T w oi a  niebiańska Celin* mo­
że ina-czey za poznaniem a i ; ,-czey w l istach 
t i? wydaie.  Ten- an io ł ,  co c ie  rozgrzew* 
boshtin p łom ie ni em ,  ie i  p i ie  w domu ia b

my in n e  eory Adama , i  myśli o go towalni  t 
0 mężu.

—- Zmi łuy się s ios t ro , przestań bo ucieknę.
„Ale kochany L e o n i e ,  czy ty doprawdy 

rozu mi esz ,  że usta dz iewcząt  są tylko z sa­
mego oiepla i kolorów z ło ż o n e ?  DUczegoź-  
by one  nie miały myśleć o zamężein?  Wszak­
że to się dzieie tak p o l u d z a u l !  N i e  chcę ie- 
dnak kłócić się z tobą o to ;  powiedz  mi tyl­
ko , iah m sposobem dostałeś sylwetkę Celiny?

—  Bardzo na tura lnym:  prosi łem ią o nię,  
W  iey okooczno&ći okazał* większą moc du-  
szy odemnie.  P o  kilku prośbach przysłała mi 
ią nakoniec  n ie  bez wstrętn żądąiąo wyrażnie- 
t ego , abym iey moiey nie posyłał.  Tym cza­
sem w id z ia łe m ,  r e  z każdym dniem milszy 
s ię iey stawałem. „Zakl inam Cię- móy L e o ­
n i e ,  pisze w iednyre l i ś c ie ,  nie ohciey mię 
widzieć ; własneini rękami zburzyłbyś nasz 
Edyn.  My tylko tak,  iab teraz,  iesteśmy.,  
szczęśl iwi zostać możemy. “

„N ie  poymuię szczytność i t eg o  Romanse  
ani  tey dziewczyny , wątpię  n a w e t , abyście 
oboie razem mogli fcydż szczśliwi.  Ty i ona  
w b łędzie  zostaiecie.  Wasze  oczekiwanie , wa­
sza wyobraźcie Sf zbyt  natężone.  Niesmak 
zastąpi ich mieysce,  kiedy w bohaterach wa­
szych nyrzjroie ludz i  zwyczaynych.  Nie  lay- 
my pr zed  sobą , my zawsze iesteśmy prsy ca- 
łe-y piękność; duszy,  zmysłowe stworaenia.  
Gotowana się założyć,  że twoia fantazyi* wy­
stawia ci w Celinie miłe kwi tnące dz iewczę  
wśród pieszcLÓt |i młoaooianey nie winnośći.  
Coż b ę d z ie ,  ieśli  w niey poznasz scnorzalą 
spazmatyozkę, zręcznieyszą z piórem przy stol ika 
iak przy gospodarstwie ? Kocham ciel ,eonie,  i dla 
tego chcę cie przyneyraniey na wszystko przy­
gotować.  Muszę ći nswe t  tę uwagę z ro b ić ,  
że to .wzbranianie się Celiny nio dobrego 
nie roknie.  Wszys tk ie  dz iewczęta,  m ą d r e ,
1 n ie  mądre , zawsze  są dz iewczęta,  to ie s t ,  
nad-twyczaynie ciekawe w pewnych okol icz­
nościach- T e  raz słuchay : Za d-ni cz te rn aśc ie  
powracamy do Kr  e h  o wa .  Ty  iedz ieśz a 
nami pod  imieniem krewnego n a s z e g p , aby 
się wieść o twoim powrocie  nie szerzyła Tata 
pomyślemy o dalszych krokach.  Czy zgoda 3

—- Dobrze .

{D a lszy  d a g  nustępi.y
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